








P  R  z  E  D  M  o  W  A.

Ze stu pięćdziesięciu sześciu arrasów, wymienio­
nych szczegółowo w kilku dokładnych wykazach 
z  X V III  w, (np. w wykazie z  r. iy68 p. t. „Speci- 
ficatio  Aulaeorum Reipublicae quae in Conventu 
Carmeliłarum Varsoviae inveniuntur“), udało się 
Delegacji Polskiej w Moskwie, pracującej pod p rze­
wodnictwem ministra pełnomocnego, p. Antoniego 
Olszewskiego, odzyskać główną część tej wspania­
łej kolekcji, a mianowicie sztuk  pr. Brak tedy jeszcze 
6y sztuk, które na razie trudno w Rosji odszukać, 
Należy jednak spodziewać się, że p rzy  odpovoiednich 
staraniach obu delegacyj, tj. polskiej i rosyjsko- 
ukraińskiej, będzie można odnaleźć i rei,złę, zw ła sz­
cza, że obecnie nikt niema powodu wątpić w lojal­
ność i dobrą wolę rządu soimeckiego, który, nie 
solidaryzując się z  aktami grabieży carów rosyj­
skich, zw rócił ju ż  narodowi polskiemu, zo myśl 
ryskiego traktatu, poważną część polskiego, państwo­
wego, mienia kulturalnego.

A rrasy  te — zwane w daivnej Polsce zarówno: 
oponami, szpalerami, obiciami — stanowiąc dziś  
najcenniejszy, także pod artystycznym  względem^ 
d z ia ł Zbiorów Państwowych Rzeczypospolitej, są 
zarazem  niesłychanej w agi dokumentem kultury 
polskiej w dobie jagiellońskiej, w X V I  wieku, wy-



raénym wskaźnikiem posiomu umysłowego, tak sa­
mego króla, ja k  i najbliższego jego otoczenia.

W szak przepyszne te tkaniny nie dostały sią po­
dówczas na dwór wawelski drogą przypadku czy  
okazyjnego kupna] Zostały p rzez Zygmunta Augusta  
wprost, z  myślą o Wawelu, zamówione i dla niego 
umyślnie, u najlepszych ówczesnych m istrzów  wy­
konane. Świadczy to znakomicie o zmyśle estetycz­
nym tego króla, o duchowem jego dostojeństwie.

A ż  do czasu upadku Rzeczypospolitej w X V III  
wieku, arrasy jagiellońskie były przechowywane 
troskliwie, z  przesadną może nawet — ja k  na ozve 
czasy  — starannością. Tern sie tłum aczy ich do­
skonały na ogół stan konserwacji, światło ich barw.

Widoczne zaś uszkodzenia arrasów naszych, 
liczne pocięcia ich, obciącie granatotuych szlaczkóio  
(zachowało sią ich jednak dotąd około i6o metrów), 
nieudolne łączenie z  sobą różnych zresztą  części, 
zaw dzięczam y okresowi carskiego regim e’u, rosyj­
skiej niewoli; obowiązkiem naszym  będzie możliwie 
szybko usunąć te ślady haniebnego zniszczenia.

Zanim ukaże się obszerniejsza, bogato ilustro­
wana monografja nau>?owa, niniejszy rozumowa­
ny „Przewodnik“, którego napisania podjął się Dr. 
Marjan Morelowski, członek Delegacji Polskiej 
w Moskwie, poinformuje dostatecznie szeroki polski 
ogół o pochodzeniu, istocie i artystycznej genezie 
jagiellońskich arrasólo, chlubie polskich zbiorów 
państwowych.

D R .  M I E C Z Y S Ł A W  T R E T E R  
Dyrektor Zbióróiv Państwowych 

W arszawa, w styczniu igs;.



A R R A S Y  J A G I E L L O Ń S K I E  
O D Z Y S K A N E  Z R O S J I .

Do końca lata 1922 D elegacja P olska S p ecja ln a  
odzyskała dziew ięćdziesią t je d e n  a rrasó w  z licz­
by  stu  p ięćdziesięciu  sześciu, w yw iezionych  ze 
S karbca b. R zeczypospolite j do Rosji w  r. 1794 
p rzez  g en e ra ła  B uxhoew dena, po upadku  pow sta­
n ia  Kościuszki. O dzyskiw anie trw ało  około 9 m ie­
sięcy. O ddaw ano nam  arrasy  m ałem i partjam i 
po kilka i kilkanaście. O każdą z nich, pomim o um o­
wy, p rez es  D elegacji, P . M inister A. Olszewski, 
m usiał toczyć całą kam panję , ro zw ija jąc  sw ą nie­
pospo litą  en e re ję  i pom ysłow ość, aby  pokonać 
opór b ie rn y  lub czynny, zarów no przedstaw icie li 
delegacji rosyjskiej i rządu sow ieckiego, ja k i  ro ­
syjskich muzeologów. Choć w alka o odzyskanie 
resz ty  tej n iezw ykłej kollekcji trw a  dalej, ufamy 
w  je j pom yślny  koniec. Z n a jb ard z ie j odpow ie­
dzialnej s tro n y  złożono w  tej m ie rze , w  Lud. 
K om isarjacie dla S p ra w  Z agran icznych  w  Mo­
skw ie, szczególniej w iążące ośw iadczen ie , pod ­
kreśla jąc, że zw rot całości je s t  sp raw ą „godności



—  6

sow ieckiego rządu“. Te słowa społeczeństw o pol­
skie w inno  dobrze zapam iętać, aby m ódz się 
p rzekonać  o ich rzetelności. Czekając zaś n ie ­
c ie rp liw ie  n a  ich spóźn iające się sp e łn ien ie , 
m oże ono z odzyskanych arrasów  n ab ra ć  w y­
ob rażen ia  o w spaniałości i charak terze  w szyst­
kich sztuk, ileże oddane, rep re z e n tu ją  dobrze 
w szystk ie  rodzaje, w szystk ie grupy, na  jak ie  kol- 
lekc ja  ta  się rozpada, pomim o, że je s t  ona w y­
ją tkow o jedno litą  i n ierozdzielną.

P rzy stąp m y  do pokrótkiego w y jaśn ien ia  głów ­
nych  zagadnień, jak ie  nasuw ają się p rzy  og ląda­
niu tej w ielk ie j pam iątki przeszłości.

I. C o  t o  s ą  a r r a s y ?  A rrasy , po staro- 
polsku nazyw ane są tak że  „oponam i, obiciam i, 
szp a le ram i“ dokładniej „racam i“ (od w łoskiego 
„arazzo“), po francusku „tap isseries a hau te  lisse“ 
albo, „h basse lisse“, (zależnie od tego, czy by ły  
w ykonane na w arsztacie stojącym  pionow o czy 
horyzontaln ie), po angielsku „ tapestrys“ po n ie­
m iecku „T apeten“ lub  „B ild teppiche“. W y p ro ­
w adzają one swą p ie rw sz ą  nazw ę od m iasta 
A rras  w  północno w schodniej F ran cji, k tó re  
zw łaszcza w  średn ich  w iekach s łynę ło  z tego 
rodzaju  artystycznych  w yrobów .

Z goła niesłusznie są one n azyw ane w Polsce 
„gobelinam i“. Nazwa ta  na Z achodzie p rzysłu ­
guje tylko (identycznym  z re sz tą—co do techniki) 
tkaninom  „obrazow ym “, w ykonyw anym  od XVII 
w . w słynnych  paryskich  w arsztatach  „G obelins“, 
noszących nazw ę od rodziny farbiarzy , osiadłych
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n a  tem źe m iejscu od XV wieku. P odobn ie ,tkan iny  
tak ie dostarczane z A ubusson, m ienią się  „aubus- 
sonam i“. Nazwa „tap isserie“ je s t jed y n ą , obe jm u­
jącą w szelkie rodzaje w  tym  zak resie . Że jednak  
już od szesnastego w ieku, zarów no w e V71oszech 
jak  w  Polsce, pod arrasam i rozum iano tap ise rje  
w ogóle, p rze to  pow inniśm y pozostać przy  tym  
term in ie , o ile chodzi o w ieki śred n ie  i o dobę 
odrodzenia, a dopiero późn iejsze  nazyw ać w ed le  
fab ryk  bądź to, „gobelinam i“ i „aubussonam i“, 
bądź też „tapiserjam i brukselsk iem i“ i t. p. Chcąc 
się w y rażać  ściślej a zarazem  czysto po polsku 
m oglibyśm y używ ać ok reślen ia  „opony obrazo­
w e “, z dodatkiem : „francuskie, w łoskie, flam andz­
k ie“ i t. p.

Z dyw anam i z je d u e j, a haftam i z drugiej 
s trony , m ają  „arrasy“, „gobeliny“ i t. p. opony 
o b raz o w e tę  cechę w spólną, że są tkaninam i 
rączmmi, na których ry su n ek (o rn a m e n tlu b o b raz )  
dokonany je s t nie farbą lecz ba rw n ą  nitką. Róż­
n ią  się  jednak  one od tam tych p rzez  n as tęp u ­
jącą  zasadę. Na dyw anach  w zór je s t  n iejako 
„ustaw ionym “ na osnow ie t. j. u tw orzonym  ze 
s te rczących  do góry i s trzyżonych  koniuszków  
supełków , zaw iązyw anych na osnowie. Na haftach 
zaś o rn am en t czy postacie n aszy te  są na  gotow ą 
tkan inę, stanow iącą najczęściej tło dla nich je d ­
nolite. N atom iast n a  arrasach , ob raz  je s t wetkanym 
w  osnow ę, p rzyczem  n itka danego  koloru zaj­
m u je  tylko ty le  p rzestrzen i, ile  tkacz artysta  
zna jdu je  je j na  m alow anym  w zorze (kartonie),



który  odtw arza i w edle w ym agań swej te ch a ik i 
p rze tw arza . Na tkaninach zaś m aszynow ych n itka  
się n ie  u ryw a, lecz w  części n iep o trzeb n e j d la  
obrazu, b iegn ie dalej pod spodem  t. j. z odw ro t­
nej stro n y  tkaniny.

S e k re ty  tej sztuki posiadała już  o d leg ła  s ta ­
rożytność. Kolebką jej, podobnie jak  dla dyw a­
nów , by ł n iew ątpliw ie W schód. W arszta t w  zasa­
dzie takisam , ja k  Używany później na zachodzie 
po dziś dzień , dla w ykonania „arrasów “, w idn ie je  
ju ż  n a  egipskich  m alow idłach śc iennych  i na 
greckich wazach. To, co o tej tech n ice  pisze Ovi- 
diusz (M etam orfozy, Ks. VI. A rachne) i P liniusz, 
n ie  pozostaw ia nas w  najm niejszej w ątp liw ości, 
że czasy now sze uczyniły  tylko postęp  w  udo­
godnieniu  m anipulacji w arsztatem  i jed y n ie , być 
m oże w  w ysubteln ien iu  rezu lta tów . P o  zapad­
nięciu  się k u ltu ry  antycznej, — now e ze tkn ięcie  
ze w schodem  za czasu krucjat, podnosi w ysoko 
tkactw o artystystyczne na Zachodzie, p rym  b ie ­
rze F rancja , zw łaszcza w e  w spom nianem  A rras  
i w  T ournai, w  p ię tnastym  w ieku, poczem  od 
początku  szesnastego, naczelne m iejsce zajm uje 
w łaściw a F landrj a, p rzedew szystk iem  p rze z  B ruk ­
selę, aby  od połow y w ieku siedem nastego ustąp ić 
sław y P aryżow i.

R ozw ój tkactw a arrasow ego  w e F landrji 
p ie rw szej połow y szesnastego w ieku je s t w prost 
olbrzym i. D obrą  podstaw ę dla niego stw orzy ła  
w spólna n iderlandzka ojczyzna p rzez  ów  n ieb y ­
w ały  ro zk w it jej w dziedzinie p rzem y słu  w łó-



icienniczego, k tó ry  w ostatnich stu leciach  ś red n io ­
w iecza zaw ażył naw et n a  szalach polityki a zw y­
cięsko w spółzaw odniczy ł z na jpo tężn ie jszem i 
w łoskiem i C onfrérie délia  lana, ze św ie tnem i o r­
ganizacjam i cechów  suk iennych  Toskanj i. Związki 
te , i tu  i tam , finansow o potężne, ryw alizow ały  
z książętam i krw i także w  p o p ie ran iu  sztuk p ięk ­
nych, — to też  rozwój w ielki n iderlandzkiego  
m alarstw a w  końcu śred n ich  w ieków , stw orzył 
d la rozkw itu  sztuki a rraso w e j d rugą najszerszą 
podstaw ę artystyczną. T rzecią, dało n iew ątp liw ie  
zam iłow an ie przepychu, jak ie  cechu je  w  w ieku 
p ię tnas tym  osta tn ich  książąt B urgundji — dzie­
dziców  F la n d rji,—ow ych F ilipów  D obrych  i Ka­
ro lów  Śm iałych, k tórzy  w espół z dygnitarzam i 
m iast, dw oru  i kościoła, żądni sław y i piękna, 
zdob ią i s tro ją  zamki, ratusze, dom y i p rzybytk i 
B oże,zapam iętale, olśniew ająco, legendarn ie .N aj- 
suchsze dokum enty  tej epoki, w yliczające ilości 
i rodza je w szelakich ozdób, a zw łaszcza a rra ­
sów , zaw ieszanych  w czasie bank ietów , polow ań 
i w jazdów  m onarszych , n a  ścianach w nętrz , 
w  nam io tach  i po ulicach m iast, czyta się dziś 
pom im o całej ich p raw dy , jak  baśń  z tysiąca 
i je d n e j nocy.

D laczego jednak  p rzy  rów nych  w arunkach  
sz tuka arrasow a n ie  ro zw in ę ła  się rów n ie  w spa­
n ia le  w e W łoszech? N iew ątp liw ie odegra ł tu 
dużą ro lę  klim at i jego  następstw a . W  krajach 
po łożonych  na północ od Alp, w sze lk ie  w nętrza  
w ym agały  w ięcej zab ezp ieczen ia  'o d  zim na.
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S zczelność m urów , drzw i i okien, ich błony 
w zg lędn ie  „szyby“, system  ogrzew ania kom in­
kami, w szystko to pozostaw iało n iem ało  do ży­
czenia, toteż obw ieszan ie kom nat i sal tkaninam i 
było tam  od głębokiego średn iow iecza w szcze- 
gó ln ie jszem  użyciu, jako  prak tyczny  sposób za­
bezp ieczen ia  się od w ilgoci i chłodu m urów , 
od zim na z zew nątrz. Natom iast szczęśliw a swem  
słońcem  Italja , nie odczuw ała p o trzeb  tych tak 
dalece, i z pew nością d la tego  także rozw inę ła  na 
w iększą skalę m alarstw o freskow e, dokonyw ane 
w p ro s t n a  św ieżym  tynku. Z w łoskich  w arsztatów  
arrasow ych  w ybiły  się najw ięcej florenckie, zna- 
m iennem  je s t jednak, że sław ę ich gruntują sp ro ­
w adzen i p rze z  M edyceuszów, dop iero  w r. 1546, 
m istrzow ie flam andzcy: J. van R oost i M. K archer.

II. H i s t o r j ę  a r r a s ó w  j a g i e l l o ń ­
s k i c h  i zm ienne ich koleje znam y szczegółow o, 
ileże  tem atem  tym, jako  szczególniej w ażnym  
w  dziejach polskiej kultury, za jm ow ało  się w  p rz e ­
ciągu XIX w ieku około 20 uczonych polskich 
jakoto: Ciam pi, A. Grabow ski, L. S iem ieński, 
K ołaczkow ski, L epkow ski, R astaw iecki,Z . Gloger, 
Paw iński, T. Korzon, A. K raushar, S t Tom ko- 
w icz, F. K opera, St. C ercha, R om er, T. W agner, 
J. h r. Mycielski, J. P agaczew ski i in. Idąc za ich 
w skazów kam i i p rzedrukam i sta rodaw nych  opi­
sów , odszukali arrasy  nasze w  pałacach i m uzeach 
G atczyny i P e te rsb u rg a , W ł. Spasow icz, K. P rzez- 
dziecki, M. P io trow ski, Al. Czołowski i B. W ydż- 
ga. Ci trz e j ostatni najw ięcej, dzięki u łatw ieniom
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jak ie  s tw o rzy ła  rew oluc ja 1917 r, i u tw orzona za 
rządów  K iereńsk iego , K om isja likw idacy jna  pod 
p rzew odnictw em  Al. L ednickiego. P onadto , b ro ­
niąc p raw  w skrzeszonej R zeczypospolitej, do te ­
go znakom itego zb ioru , dokonaliśm y jako  człon­
kow ie D elegacji Specjalnej, dalszych badań  arch i­
w alnych w kraju  i pt»szuki w ań za arrasam i w Rosji, 
a dzięki tyra w szystkim  w ysiłkom  roporządzam y 
isto tn ie w  tej m ierze w yjątkow o dokładnym  
zb io rem  wiadom ości.

W szy stk ie  156 arrasów  naszych sp raw ił dla 
pałacu  n a  W aw elu  ostatn i na tron ie  polskim  
Jag iellończyk , g łów nie m iędzy  la tam i 1553 a 1564. 
N ajw ażniejsza ich część ukazuje się w  r. 1553, 
ku entuzjazm ow i sproszonych  gości, na ścianach 
kró lew skich  św ietlic zam ku krakow skiego, pod 
czas w ese la  Z ygm unta A ugusta z trzecią  jego 
żoną, K atarzyną M antuańską, z rodu H ab sb u r­
gów. Jak  się okazuje z P an eg iry k u  w spó łczes­
nego, p ió ra  słynnego St. O rzechow sk iego , roz­
w ieszono  w ted y  przedew szystk iem  arrasy  ze 
scenam i b ib lijnem i z dziejów  p ie rw szych  rodzi­
ców, Noego i M ojżesza. Że zaś dram atyczny  obraz  
potopu, o raz sceny budow an ia  arki, w ejścia  do 
n iej ze zw ierzętam i, opuszczenia jej i dziękczynią 
po opadn ięc iu  wód, najw ięcej ud erza ły  w yobra­
źn ię  naszych przodków , całą tę se rję  ochrzczono 
k ró tko  „P o topem “ a resz tę  kollekcji, p rzed sta­
w ia jącą  oprócz grotesków , w erd iu ry , (jakby roz­
m nożen ie  się  zw ierząt po po top ie), nazyw ano 
„obiciem  na kształt potopow ej ro b o ty “.
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Z ygm unt August zap isa ł cały te n  zb ió r sio ­
strom  sw oim , ze szczególnem  uw zględn ien iem  
A nny Jag iellonki, a po ich śm ierci sam ej R zeczy­
pospo litej Polskiej na w łasność. Od r. 1581 p rzy ­
należały  one do S karbca naszego państw ow ego, 
zazd ro śn ie  strzeżone p rzez  Sejm  i P odskarb ich  
koronnych , bez  rozporządzen ia k tórych , naw et 
królom  późn iejszym , n ie w olno ich było ze 
S karbca na  uroczystości w ydobyw ać. Z p rz e ­
n ie s ie n iem  się  stolicy za Z ygm unta III W azy, 
od r. 1606, z K rakow a do W arszaw y, p rz e n ie ­
siono i a rrasy  nasze na Zam ek w arszaw ski, — co 
spow odow ane było zw łaszcza tą okolicznością, 
że pałac n a  W aw elu  zniszczony pożaram i, pu ­
stoszał coraz bardz ie j, w sku tek  dalszych klęsk 
i w o jen  chyląc się coraz bardziej ku upadkow i. 
Je d n ą  z w łaściw ości zasadniczych, dla k tórych  
arrasy  szczególniej p rzypadały  do sm aku daw ­
niejszym  w ładcom  i w ielm ożom , było to, że po­
m im o o lbrzym ich n ie raz  rozm iarów , daw ały  
się z ła tw ością zwijać i przenosić, że ruchli­
w ym  m onarchom  daw nych  czasów  m ogły  to ­
w arzyszyć w  częstych podróżach, i rozp ię te  
w  m gnien iu  oka, zam ieniać w  czarow ne w nętrza, 
to nam iot w  czasie w ojen, albo hucznych łowów, 
to znów  w ielk ie  ściany opuszczonego zamku, 
który na  postó j królew ski upatrzono, to  naw y 
kościelne, jakie, z okazji w ażnych uroczystości, 
m iały, w obec dostojnych gości, w spaniałość uka­
zyw ać kró lew ską. Zachow ane dokum enty  św iad ­
czą, że i u nas, arrasy  n iek tó re , służy ły  do ce-



— 13

lów  podobnych, bądźto  w czasie pom py ża­
łobnej ku pam ięci księcia krw i, K arola F erd y ­
nanda W azy, bądź też w  obozie, bądźto w cza­
sie procesji Bożego Ciała. Jeszcze w  pierw szej 
ćwierci XVIII wieku, „szpaleram i“ naszego zbioru 
dekorow ano o łtarze, rozstaw ione w  to św ięto  
na placach S tare j W arszaw y.

Jako  przedm io ty  szczególniejszej ceny, ra to ­
w ały  też  one R zeczpospolitą w  dniach  szczegól­
n ie jszej opresji i pustki w skarb ie . W  obliczu 
w roga, d la  ra tow an ia  ojczyzny, zastaw ił je  Jan  
K azim ierz bogatem u kupcow i gdańskiem u Grat- 
tem u za pożyczkę. T a w łaśnie okoliczność i dzieje 
ów czesnego odzyskania zbioru , nam nożyły  liczbę 
dokum entów , dających nam  możność stw ie rdze­
n ia n iezbicie, że a rra sy  nasze od czasu w y p e ł­
n ienia testam en tu  Zygm unta A ugusta do końca 
dziejów  daw nej R zpltej, by ły  ściśle trak to w an e  
p rzez  naró d  cały  jako w łasność państw a, a nie 
panującego . Istna  burza  ze rw ała  się  n a  Sejm ie, 
gdy się okazało, że Jan  K azim ierz dokonał za­
staw u bez osobnego pozw olenia w ładzy  ustaw o­
daw czej. Nie pom ogły persw azje , że k ró l uczy­
n ił to na po trzeby  R zeczypospolite j, a nie na 
w łasne. E cha skandalu o db ija ją  się długo naw et 
w  uchw ałach  sejm ików  prow incjonalnych  i k ra­
kowskiej K onfraterni Męki Pańsk ie j (w i669r.). Za 
podskarb iego  P rzebendow sk iego  w ykupione, a r ­
rasy  w raca ją  do S karbca , i z tern w iększą ostroż­
nością w ydaw ane są królom  na uroczystości. 
Jeszcze  za S tan is ław a A ugusta, gdy król chce
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nieupo rządkow any  na razie  Z am ek ozdobić n i­
mi na sw ą koronację, spisuje się d robiazgow e 
p ro toku ły  i opisy  156 w ydanych i odeb ranych  
z pow ro tem  sztuk „potopow ego" obicia, a nie 
m niej dok ładn ie  prow adzi się rachunki z ich 
czyszczenia i p rzechow yw ania  na składzie. Po 
ukończen iu  p rzebudow y  głów nych sal Zamku 
w arszaw skiego , S tan is ław  August p rzesta je  ich 
używ ać, zd a jąc  sobie dobrze sp raw ę, że now y 
styl, w  jaki p rzyob lek ł w n ę trz a  swej rezydencji, 
n ie odpow iada ani ozdobam i i podziałam i 
p łaszczyzn , w ym iarom  a rrasó w , ani sw ym  cha­
rak te re m  naw skroś now ym ,—w iekow i ich  i ce­
chom tak odm iennym . D latego też S tan is ław  
A ugust sp raw ił dla Zam ku w arszaw skiego  kilka­
dziesiąt francuskich  tap ise rji now ego stylu.

Jeszcze za Wg^ów , gdy Zam ek w arszaw ski 
nosił cech y  w ybitne w czesnego baroku, arrasy  
naszej b ardz ie j pokrew ne, bo renesansow e, go- 

“d^iły  się poniekąd dostatecznie, z panu jącym  
w okół stylem . Za S tan isław a Augusta a rch itek ­
tu ra  w nętrz , w  stylu L udw ika szesnastego i bu ­
dzącego się  neoU asycyzm u, k łóciła się ze s t5dem  
renesansow ym  opon, di)pasow anych dobrze je ­
dynie do św ie tlic  W aw elu , w tyrosam ym  stylu 
zbudow anych . Tam  też  jed y n ie  by ły  one i są 
dz ś na sw ojem  m iejscu, n ie  m ówiąc o tern, że 
Zam ek w arszaw ski zachow ał po w iększej części 
p iękno w ew n ętrzn e j zdobnej swej arch itek tu ry  
S tan is ław ow sk ie j, podczas gdy na Wawi^elu b a r ­
b a rz y ń stw a  łączne naszych różnych  zaborców
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pozostaw iło  nam w  spadku je d y n ie  odrapane 
ściany, w ym agające sp ieszn ie w skrzeszen ia  da­
w nej w spaniałości, w  której ,,obicia p o to p o w e“ 
naczelną g ra ły  rolę. A że od restau row an ie  W a ­
w elu , n ie  je s t tylko sp raw ą K rakow a, lecz  p ra w ­
dziw ie sp raw ą  całej Polski, ba, n aw e t z punktu  
w idzen ia h isto rji sztuki i ku ltu rj^  sp raw ą o z n a ­
czeniu  m iędzynarodow em , p rze to  cieszvć nas 
m usi n iep o m iern ie  m ożność w sk rzesze n ia  tego 
jedynego  w  swoim  rodzaju  pom nika zbiorow ego 
p iękna, jak im  je s t W aw el z tak doniosłem  dla 
całości jego  urządzeniem  dekoracy jnem . I b y ło ­
by isto tn ie  barbarzyństw em  praw dziw em , gdy­
by ci, k tó rzy  resztę  arrasó w  w  Rosji za trzym ują, 
n ie spełn ili swych obietnic, a całość, tak  przez 
sw ą jedno litość  rzadką i szacow ną, p o ćw ia rto ­
wali. T o też  należy przypuszczać, że tego w sty 
du w  obliczu cyw ilizow anego  św ia ta  żaden  rząd 
na siebie n ie  w eźm ie.

III. P o c h o d z e n i e  i z n a c z e n i e  a r t y ­
s t y c z n e  a r r a s ó w  j a g i e l l o ń s k i c h  są 
godne szczególnej uwagi. O tw iera  się  tu  p rzed  
nam i je d n a  z najśw ietn iejszych  kart w  dziejach 
m alarstw a i sztuki dekoracyjnej Zachodu, łączą­
ca dw a najw iększe cen tra  tw órcze w  epoce O d­
rodzen ia, F lan d rję  i W łochy. Zanim , w  p rzy ­
gotow anej w iększej publikacji, p iszący te  słow a 
p rzed staw i rezultaty  sw ych badań, streści je  tu ­
taj pok ró tce , zaznaczając, że są już  one dzisiaj 
zg o d n ie  p rzy ję te  p rzez  koła fachow e K rakow a 
i W arszaw y. (P a trz  i^omisji hi-

s.-.
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sto rji sz tu k i“, Polskiej A kadem ii U m iejętności, 
lu ty  — grudzień  1922).

P rz y  arrasach , w p rzeciw ieństw ie  do obrazów , 
trzeb a  dojść do w yjaśn ien ia  w spółudziału  w  p ra ­
cy conajm niej dw u, a często cz te rech  i w ięcej 
artystów , a m ianow icie: au to ra  p ierw szego  p ro ­
jek tu  o b razu  (zasadniczego, m ałych rozm iarów ) 
i au to ra  szerokiej (od XVI w ieku) i w spaniałej 
bo rd iu ry  — ram y, a dale j artysty , k tó ry  p ie r ­
w otny  p ro je k t pow iększył na o lbrzym im  k arto ­
n ie o ro zm iarach  identycznych z a rrasem , bo ten  
tka się w ed le  niego. Taki „cartonn ie r“ je s t w spół­
tw órczym  już choćby dlatego, że m usi w y p ra ­
cow ać d ek o racy jn e  deta le  szat, figur i pejzażu. 
W reszc ie  p rzychodzi sp raw a artysty -tkacza na­
czelnego, n ie  m ó w ig co jeg o  pom ocnikach. Tkacz 
ten  nie je s t zwykłym  kopistą. R ysunek , barw y, 
św iatłocień , rozłożone pędzlem , m usi on p rz e ­
tłum aczyć na w ym ow ę i w łaściw ości n itek  b a rw ­
nych, k tó re  zupełnie innym  p ro ced erem  (n. p. 
p rz e z  k linow ate w staw ienie obok siebie 2 pasm  
różnych  ko lorów ) dają zam ierzony  odcień  lub  
efekt. T em sam em  sty lizu je on, a to w łaśn ie  
n ad a je  arrasom  o d ręb n y  urok. Często a rty sta  
tkacz przynależy  do zupe łn ie  inne j ojczyzny niż 
arty sta , au to r p ro jek tu  i kartonu. Tak np. Rafael 
i G iulio R om ano dostarczy li p ro jek tów  n a  w iele 
arrasó w  w ytkanych w  B rukseli. A rrasy  nasze 
w szystk ie w ykonano w tem że m ieście, stolicy 
F land rji; stąd  Zygm unt A ugust nazyw ał je  
,fla n d rsk iem i oponam i“. Znaki w y tkane na skraj-
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n y m  b rzeżku  b o rd iu r p o tw ie rdza ją  to w  pełni. 
W id n ie ją  tam  obok ogólnego znaku w arsztatów  
brukselsk ich  (B ta rcza  B), znaki tkaczy , skom bi- 
now ane z liter, pow staw iaaych  je d n e  w  drugie. 
P om ijam  tu znaki w ym agające dłuższych w y­
jaśn ień , jako  m ylnie dotąd zagran icą  czytane. 
T u  należy  znak P N v G naj p raw dopodobniej słyn­
nego  F ranciszka van  G eubel, inny  podobny  do 
sy g n a tu ry  Michała van  Coxcyen, lub w reszcie 
znak  P  K a raczej J  K, k tó ry  ró żn ie  tłom aczy- 
m y. Z u p ełn ie  pew ne są znaki: Ja n a  van  T igen 
( J A N  V T I  G) W ilhelm a P an n em ak er ^W nad 
n iem  4 albo P ) zaś P  v  A oznacza pew no  P iete­
r a  van  A elst. „Cyfry“ te  zna nauka zagran iczna 
jako  w idn ie jące  także n a  najsław n iejszych  a rra ­
sach M adrytu  i W iedn ia , k tó re  w spadku po 
H ab sb u rg ach  — (dziedzicach F land rji od końca 
XV w ieku),—pysznią się najw span ia lszem i zbio­
ram i w sze lk ich  tap iserji.

B ardzie j zaw ikłaną by ła  sp raw a au torstw a 
kartonów . U chodziły one daw niej za pochodzące 
z pod ręk i Rafaela; w  n iedaw nej p rzeszłości 
p rzy n a jm n ie j za dzieła szkoły w łosk ie j. P rzy  
dokładniejszej analizie okazuje się, że cały sze­
re g  postaci w zorow any je s t is to tn ie  na  różnych 
postaciach  Rafaela, zw łaszcza z fresków  w W a ­
tykanie, jakoto: D ysputa o Najśw. S akram encie, 
scen y  z genezy  i po topu  na loggiach W atykanu  
(po rów naj n. p. u nas Noego rozm aw iającego 
z B ogiem  Ojcem , syna Noego przyklękającego  
n a  scen ie w nijścia do arki, — m ężczyznę dźwi-

2
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gającego  om dlałą na  scen ie potopu, w  środku, 
i t, d.) albo  na obrazach Rafaela jak  „Transfi- 
gu rac ja“ i pośrednio n a  freskach  M ichała A nio­
ła (Bóg O jciec w obłokach) oraz n a  freskach 
i obrazach  m alarzy  w łoskich, jak  uczeń  Rafaela 
Giov. da U dine (bordiury), albo Garofalo (zw ie­
rzęta). Jednakow oż sty l całości naszych arrasów  
różni się  zasadniczo od stylu szkoły w łoskiej tem, 
że ta  o sta tn ia  w  onej epoce je s t w ięcej ak ad e­
m icką, linearn ie  kaligraficzną, lubującą się w ięcej 
w  „uszlachetniających uogó ln ien iach“ tak  linji, 
jak  w ielk ich  plam  barw nych , podczas gdy styl 
naszych obrazów  arrasow ych  zdradza w yraźnie 
ręk ę  flam anda, w praw dzie zależnego od w łochów , 
ale n iem niej p rzyw iązanego  siln ie do trad y c j’̂ )- 
nego  flam andzko - n ide rlandzk iego  realizm u. 
T en , zd ra d za  się w w iększej liczb ie  zaw iłych 
lecz i u ro czy ch  szczegółów , bądźto  w  o rn a­
m encie  szat, bądź w  detalach  fry zu r, bądź 
w  gąszczach roślinnych, bądź w  pojedynczych 
n aw e t d rzew ach  gęsto oplatanych drobiazgiem  
liści bluszczow ych, bądź zw łaszcza w tej feno­
m en aln e j ilości różnorodnego  zw ie rza  (na w i­
doczną uc iech ę  rozm iłow anego  w  łow ach  Zyg­
m u n ta  A ugusta), — m alow anego  w  ch a ra k te ry ­
stycznych  detalach z natu ra listyczną pasją. W szy­
stko to je s t bardzo flam andzkie. O b łe  w zgó­
rza i rodzaj pokryw ających  je  d rzew  oraz go­
tyckich w dali budow li, w skazuje n a  artystę , 
k tó ry  m alując je  patrzał w p ro s t na pejzaże 
le śne  w  okolicach Brukseli. Je s t to bow iem  do-
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słow nie ta sama okolica, ta sam a „forêt de S o igne“, 
k tóra, jak  dokum enty  sta re  s tw ierdzają , w id n ie je  
n a  sław nych arrasach , zw anych  „P iękne po lo­
w ania cesa rza  M aksym iljana“. W ytkano  je  w edle 
karto n ó w B aren d a  van  O rley , g łów nego  p rz e d s ta ­
w iciela szkoły brukselskich  rom anistów  z p ie rw ­
szej po łow y szesnastego w ieku. P onad to , ze 
w szystk ich  znanych nam  dotąd  rep rodukcji a r ­
rasów , najpodobniejszem i,—z bardzo  pokrew ne- 
m i procesjam i zw ierząt i pejzażam i—są „opony“ 
w  g a le rji arrasow ej flo renckiej, ze  scenam i 
z G enezy i arrasy  z h is to rją  A braham a w  W ie ­
dniu, p rzyp isyw ane  tem uż B. van O rley. Nasze 
różn ią  się  jedyn ie  pew nem  zm iękczen iem  linji 
i n ieco m niejszą dozą realistyczną Bardzo bliz- 
ki “sty lem  tem u m istrzow i, uczeń jeg o  Michał 
Coxcyen, sław ny ongiś pod  nazw ą „flam andzkiego 
R afae la“, odznaczał się  w łaśn ie  tem i cecham i. 
N iek tó re  nasze postacie, jak  Noe i jego syn  — 
liczne d rzew a i g łęb ie , a zw łaszcza zw ierzęta, 
są dosłow nie iden tyczne z tem i, jak ie  spo tykam y 
na obrazach  M. Coxcyen w  m uzeach A ntw erp ji 
i W iednia . Że zaś M. Coxcyen p rzeży ł (aż do r. 
1592) sw ego m istrza van O rley  (f  1540), że w  do­
datku  był nadw ornym , w ysoce cenionym  m ala­
rze m  Marji W ęg ie rsk ie j, N am iestniczki F landrji, 
że p o d o b n ie  jak  O rley  słynął jako au to r k a rto ­
n ó w  arrasow ych , w sz\ stko sta je  się jasnem . Zy­
gm un t August był z ową Marją (z domu H absburg) 
skoligaconym  w ielok ro tn ie  n .p . przez żonę K ata­
rzy n ę  z tegoż rodu, pow tóre  p rzez to , że M arjaby ła
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w dow ą po królu w ęgierskim  Ludw iku Jag ielloń ­
czyku (k tó ry  zginął pod M ohaczem  1525 r.) i t. d. 
Z dw oru  w aw elskiego zam ów ienie a rrasó w  po- 
sz łooczyw iście  do krew niaczki brukselskiej Marji, 
ona zaś w skazała u lub ionego  a rty stę  M. Coxcyen. 
T e n  — zapatrzony w  w ielk ie  w zory B. v. O rley  
częścią w ytkane, częścią m oże w sku tek  w czesnej 
śm ierci po rzucone — stw orzył kap italne, w spó l­
n e  duchem  z B arendem  van  O rley  — dzieło, 
w  postaci tej n iepospolicie p ięknej i w yjątkow o 
obfitej całości, jaką  je s t nasza kollekcja. Tylko 
b o rd iu ry  gro teskow e w ielk ich  arrasó w  i sam e 
g ro teskow e arrasy , zda ją  się być w praw dzie  
p o k rew n ej, ale inne j jeszcze ręk i. N iektóre 
m otyw y są dosłow nie iden tyczne z m otyw am i 
znanem i na  arrasach, tkanych  w ed le  kartonów  
d rug iego  ucznia B arenda, P io tra  K oecke Van 
A elst (n. p. na serji „siedm iu g rzechów “ w  W ie d ­
n iu) a częścią znanem i z p rac C ornelisa  Floris, 
je d n e g o  z głów nych, obok Koecka, tw órców  m o­
tyw ów  dekoracy jnych  ow ego czasu. Z a w spó ł­
u d z ia łem  P io tra  Koecke p rzem aw ia je szcze  oso­
b liw a dokładność stycznych  danych. O tóż dzię­
ki ś. p. S tan isław ow i C ercha w iem y, że Zygm unt 
A ugust u trzym yw ał, za sta łą  roczną  pensją, 
zw łaszcza od 1561 do 1564 niejakiego R odryka 
D erm oyen , jako dostaw cę „C ortin“. M ylnie ty l­
ko C erch a  rozum iał pod  niem i m akaty, podczas 
gdy  słow o to oznacza w łacinie naszej XV I w ie­
ku arrasy . O becnie, po  zbadan iu  b liższem , oka­
zu je się z lite ra tu ry  zag ran icznej, że  ten Ro-
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dry k  D erm oyen  by ł isto tn ie dostaw cą arrasów  
i to także dla cesarza  K aro la V, że był na j­
bliższym  tow arzyszem  pracy  P io tra  Koecke, 
z k tó rym  jeźdz ił n a w e t do su łtan a  dla dostaw y 
tap iserji. A utorstw o b o rd iu r  z pod ręk i P. Koecke 
zda je  się  być p rzez  to  w szystko tern  b ardz ie j 
n iezb item , a rezu lta ty  pow yższe rzucają  św iatło  
n a  gust i w ielki styl w  m ecenasostw ie Z ygm unta 
A ugusta, k tó ry  isto tn ie zw racał się do sam ych 
najw iększych  w ów czas iirm , w arsztatów , po ­
średn ików  i artystów .

W szystko  to odb ija  się  też p rze p y szn ie  na 
naszych arrasach . R ep rezen tu ją  one ew olucy j­
nie, d ru g i n ajśw ietn ie jszy  styl sztuki arrasow ej. 
P orzucono  już  w ów czas, n ie  bez szkody, styl 
daw ny, w ięcej czysto deko racy jny , gdzie p ra ­
w ie n ie  było dalszych planów , w szystko w id n ia ­
ło  na  p ierw szym , w ięcej płasko, ileże  w ielk ie 
tkan iny  zdobnicze na jlep ie j w ted y  cel sw ój 
arty sty czn y  spełniają. P rzesun ię to  się do stylu 
now ego, w ięcej ryw alizującego w  tkan in ie z obra­
zem  perspek tyw icznym , sztalugow ym , do stylu, 
w  k tó ry m  XVII w iek, b rnąc  za daleko, doszedł 
do ab su rd u . W  dob ie  naszych arrasó w  pam ię­
tano  je d n a k  jeszcze w ielką lekcję epoki po­
p rzed n ie j. Oto dla siln ie jsze j dekoracyjności 
skupiono n a  arrasach jag ie llońsk ich  uw agę w i­
dza, n a  w ielk ich  postaciach, na  w ielk ich  pniach 
d rzew  pierw szego  planu, dzieląc niem i kom po­
zycję n a  2 lub 3 p ięk n e  „rozdziały“. P rzy  bo­
gactw ie św ietn ie w etkanej n itk i je d w ab n e j i zło-
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t o — sreb rn e j, stw orzono w  ten  sposób całość 
w  bogactw ie jednolitą , zaś w  jednolitości pełną 
bogactw a i bujności — iście k ró lew ską . R óżno­
ro d n e  form aty  w skazują n iem niej jak  dowody 
dokum entalne, że zakryw ały  one n ie ty lko  ściany 
ale  też odrzw ia i okna (nocą) a p raw dopodo- 
bnem  jest, że zw ieszały  się też z baldachim u 
łoża królew skiego, zam ieniając kom naty  bądź 
w  galerję  w ielkich scen  Pism a, bądź w  ustron ia 
lasów  dziew iczych, p e łn e  dziw nego zw ierza , by  
k ró l lubow nik  działał za dnia i zasypiał w ie­
czorem  w śród  osobliw ych łow ieckich  obrazów^



W Y K A Z  O D Z Y S K A N Y C H  A R R A S Ó W  
J A G I E L L O Ń S K I C H .

U W A G A .  W ykaz n in ie jszy  o p arty  je s t na 
zestaw ien iu  arrasów  dotąd odzyskanych, z róż- 
nem i szczegółow em i opisam i a rrasó w  naszych, 
pochodzącem i z p o p rzedn ich  w ieków , jak  np. od­
naleziony  przez R astaw ieckiego  dokum ent z roku 
1764, lub  odszukane p rzez  D elegac ję  Polską S p e ­
cja lną  dokum enty z w ieku  siedem nastego i ośm - 
nastego, z la t 1669, 1731, 1768 i t. p. W szystk ie 
one stw ierdzają, że za S tan isław a A ugusta P o ­
n ia tow sk iego  S karb iec  Rzeczypospolitej posia­
dał 156 arrasów  obicia Potopow ego i), k tóre w y­
w iózł do Rosji g en e ra ł B uzhoew den po upadku 
po w stan ia  Kościuszki. A kcja D elegacji, w  celu 
odbioru  resz ty , je s t w  toku. Całość odzyskanych 
arrasów  choć łącząca się jednoczesnośc ią  i jedno-

’) Wszystkie powyższe arrasy z liczby 156 sztuk, poza 
grupą „Potopu“, zwano w  owych dokumentach „obiciem na 
kształt potopowej roboty*, zaznaczając tern już podówczas ści­
sły związek techniczny i stjdowy wszystkich 156 sztuk mię­
dzy sobą.
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litością sty lu  i w ykonania ich w  tychsam ych  
w arsz ta tach  brukselskich, najw cześniej od r. 1540, 
a najpóźn ie j do koiîca la t sześćdziesią tych  szesna­
stego w iek u  — dzieli się n a  w y raźn e  po d -serje , 
a m ianow icie na:

1) 17 arrasów  figuralnych  z h is to rją  Adam a 
i Ewy, A bla i Kaina, Noego, o raz W ieży  B abel 
(po odzyskan iu  2 jeszcze należnych sztuk, będzie 
ich razem  19). Je s t to w łaściw y ośrodek  kollek- 
cji,rozm iaram i należący do na jw iększych  na św ię­
cie (w ysokość do 5 m., szerokość do 5 m.),

2) 25 a rra só w  ze zw ierzętam i na  tle  pejzażu  
(jakby rozm nożen ie zw ierząt po potopie). Brak 
jeszcze  dalszych 23 sztuk, g łów nie  w ąskich i w y­
sokich, „pro  colum nis“ jak  m ów ią dokum enty, 
albo m iędzy  okna i t. p. (tak zw ane „entre-fenó- 
t re s “). W szystk ie  m ają form ę p rostokątną, je d y ­
nie trzy  z liczby odzyskanych zostały w  Rosji 
p o p rzek raw an e  i o trzym ały  form ę łukow atą. Roz­
m ia ry  podługow atych p rze c ię tn ie  150 cm. na  
300 do 350 cm., rozm iary  w ąskich a w ysokich 
około 400 cm. na 100 do 250 cm.

3) 13 sztuk arrasów  z herbam i Polski i Litwy. 
Z tych  12 je s t b ardzo  p ok rew nego  typu , a od­
ró żn ia  się je d en  w iększy  z h e rb e m  P o lsk i i h e r ­
bem  K orczaka z podpisem : „Scabellum  pedum  
tuo rum “, to znaczy „podnóżek stóp tw oich“. Nosi 
on  datę 1560 oraz lite ry  C. K. C. H. z k tórych  dwie 
p ierw sze, ze  w zględu na h e rb  K orczak, p rzy p i­
su ję  jako ofiarodaw cy, w spó łdz iałającem u p rzy  
budow ie pałacu n a  W aw elu , m agnatow i poi-



— 25

skiem u K rzysztofow i (C ristophorus) K om orow ­
skiem u. Jak  dodatkowo objaśnia p ro feso r J. hr* 
M ycielski, b y ł on h rab ią  na  O raw ie, C. H. ozna­
cza w ięc  Comes H oraw iae. A rrasy  te, za w y­
ją tk iem  ostatniego, b y ły  używ ane p raw d o p o ­
dobn ie do ozdoby p rzestrzen i ponad  drzw ia­
m i (su p ra p o rty )  lub  ponad oknam i. R ozm iar 
12-u p rzec ię tn ie : 150 — 160 cm. n a  250 — 360 
cm.; w  porów naniu  z dokum entam i odzyskano 
w szystk ie.

4) 8 sztuk typu t. z w. „g ro tesków “. S łow o to, 
oznacza kom pozycje fan tastyczne, złożone z p a ­
sów , w stęg , osobliw ych konsol, w iązanek  k w ie­
cia i ow oców , m iędzy którem i jaw ią się posta- 
cié m itologiczne, zw ie rzęta  i t. d. P om ysły  deko­
racy jne tego typu  rozw inął na  w ielką skalę, 
czerp iąc  z m otyw ów  antycznych, R afael i jego  
szkoła, w  freskach  L oggii w atykańsk ich  w  R zy­
m ie. F lam andzkie k reac je  tego rodzaju  różnią 
się od pow yższego ich p ie rw o w zo ru  bu jn ie jszem  
i gęstszem  w ypełn ien iem  p rzestrzen i. W  p o ró w ­
nan iu  z dokum entam i odzyskano z R osji w szyst­
k ie sztuki. R ozm iary  siedm iu sztuk p rzecię tn ie  
240 cm. n a  180 cm., jed n ej sztuki 300 cm. n a  360 
cm. L ite ry  S. A. oznaczają S igism undus Augu- 
stus (Zygm unt August).

5) 5 sztuk z w ielkim i brodatym i sa tyram i, trz y ­
m ającym i na  tle pe jzażu  tarcze z tem i sam em i 
literam i. R ozm iary circa 240 cm. n a  220 cm. 
W  stosunku  do dokum entów  odzyskano  z Rosji 
w szystk ie  sztuki.
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Z arów no  te  ostatn ie , ja k  ośm  pop rzedn ich , 
nazw an e  są w  dokum entach „p o rty ram i“, służyły 
w ięc  do zaw ieszania p rzed  drzw iam i.

6) 10 sztuk form y od góry  ow alnej, z herbam i 
na tle  pejzażu  i zw ierząt, a m ianow icie siedem  
z h e rb e m  Polski, trzy  z herbem  L itw y. Jak  do­
w odzą dokum enty, sztuk takich by ło  daw nie j 33. 
S łuży ły  p raw dopodobn ie  do w y p ełn ien ia  pól 
pó łkrąg ław ej formy pod  łukam i sk lep iennym i. 
W szystk ie  atoli b y ły  daw niej m niejsze o pod­
łużny  pas figuralno-roślinny, w  form ie b o rd iu ry  
u dołu, doszyty w R osji, a w zięty  z kaw ałków  
naszych  n iew ątp liw ie  arrasów , pociętych  w  bar­
barzyńsk i spoób. S zerokość ich p rzec ię tn a  260 
cm. do 330 cm.

7) 13 sztuk arrasów  m ałych, stanow iących  obi­
cie n a  5-u taboretach, 6-u fotelach i jed n e j ka­
nap ie . W  Rosji pozostają jeszcze 2 kanapy  po­
dobnie obite. Robota sto larska je s t now sza i n ie ­
dostosow ana stylowo.

O prócz w yżej w ym ienionych  brakujących  ar­
rasów , w yw ieziono do Rosji w  r. 1794 ponadto  
14 arrasó w  m ałego form atu, zaw ierających  kom ­
pozycje roślinno figuralne w  tym  rodzaju, co w y­
m ien ione w  punkcie 6 i 7, a częściow o ozdo­
bionych  w  pośrodku herbam i państw ow ym i. De­
legacja P olska S pecja lna  posiada szczegółow y 
opis, z rozm iaram i, w szystk ich  b raku jących  65 
arrasó w , w  Rosji się znajdu jących . D la zorjen- 
tow an ia  w idza, podaje  się poniżej w y jaśn ien ie  
szczegółow sze scen p rzedstaw ionych  na a rra -



— 27 —

sach b ib lijnych , ogran iczając się tylko do nich 
w  tej m ierze, ileże  resz ta  tłom aczy się sam a 
p rzez  się dostatecznie i w ystarczająco  została 
ob jaśniona w yżej.

T R E Ś Ć  S C E N  B I B L I J N Y C H .

1. S cen a  środkow a: Bóg Ojciec zakazuje A da­
m ow i i Ewie jeść ow oce z d rzew a zakazanego. 
S cen a  boczna lew a: S tw o rzen ie  Ewy. Scena 
boczna p raw a: g rzech  p ie rw orodny . Napis łac iń ­
ski u góry  (w tłom aczeniu): „Bóg nakazuje A da­
m ow i i Ew ie aby  n ie jed li ja b łk a  z d rzew a 
życia, oni za n ieposłuszeństw o w ygnani są z ra ju “ 
(księga G enesis XI). Rozm iar 466 na 867 cni.

2. S cen a  objaśniona nap isem  łacińskim : „Roz­
kazuje Bóg A dam owi, aby  u p raw ia ł ziem ię. Gen. 
I II“. Rozm . 470 na 538 cm.

3. S cen a  ob jaśn iona napisem  łacińskim : „Abel 
sk łada Bogu ofiarę, dzięki w ierze  jego  lepszą 
niż (ofiara) Kaina. Gen. 111“ . R. 468 n a  587 cm.

4. Kain w yprow adza A bla w  pole, aby  go zabić. 
N apis łaciński oznacza słow a Kaina: „W yjdźm y 
w  p o le “. R. 482 na 252 cm.

5. S cena ob jaśn iona napisem  łacińskim : „Nie­
spraw ied liw y Kain uw iedziony złością zabija sp ra ­
w ied liw ego  Abla. Gen. IV “. R, 465 na 548 cm.

6. S cena ob jaśn iona nap isem  łacińskim : „Kain 
p rzez  B oga dotknięty (i) p rze rażo n y  ucieka, go­
niącego ścigają zem sta i rozpacz. Gen. IV “. R. 465 
n a  534 cm.
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7. S cena  ob ja śn io n a  napisem  łacińskim : „Noe 
p rzech ad za  się z Bogiem; k tórem u Bóg przyszły  
zapow iada potop i arkę-chron ic ie lkę zbudow ać 
rozkazuje. Gen. V I“. R. 471 na 533 cm.

8. S cen a  b udow an ia  arki p rze z  Noego z ro ­
dziną. N apis łaciński; „Noe (pełen ) w ia ry  dla zb a ­
w ien ia  sw ej rodziny go tu je arkę. B ezbożnicy  
p a trzą  n a  m ęża za rad liw ego . Gen. VII h eb r. XI“. 
R. 462 n a  800 cm.

9. W ejśc ie  Noego do arki z ro d zin ą  i zw ie rz ę ­
tam i. N apis łaciński: „Noe z całą rodziną i w sze l­
kiego gatunku zw ierzętam i w kracza do arki w śród  
pośm iew iska bezbożników . Gen. V II“. R. 483 
n a  803 cm.

10. W łaśc iw a scen a  potopu. Napis; „P rzy za le­
w ie  w ód  w szystko ginie je d n a  tylko w śród  n aw a ł­
n ic  ra tu je  się arka. Gen. V II“. R. 480 na 745 cm.

11. W yjśc ie  z arki Noego. Napis; „Po ustą­
p ien iu  w ód  Bóg w yprow adza  uratow anego  Noego 
z  całą ro d zin ą  i w szystk iem i zw ierzętam i z arki. 
Gen. V III“. R. 460 na 893 cm.

12. S cena  dziękczynna za  u ratow an ie  z po ­
topu, ob jaśn iona napisem ; „Noe, zbudow aw szy  
o łtarz, sk łada Bogu ofiary ze w szystk ich  zw ie­
rzą t św ia ta. Gen. V III“. R. 468 na 714 cm.

13. S cen a  b łogosław ieństw a Bożego (po po ­
top ie). N apis łaciński: „Bóg błogosław i Noem u 
i synom  jego  i ukazuje im położony n a  ob ło­
kach (łuk) tęczy, oznakę w ieczystego  z n ieb em  
przym ierza . Gen. IX “. R. 458 n a  620 cm.

14. S cen a  główna; Noego, up itego, syn okryw a
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płaszczem , dw aj inni synow ie za nim . S cena 
boczna (w cześn ie jsza) po p raw ej: Noe upraw ia 
w innicę. Napis łaciński: „Noego up iteg o , obna­
żonego, w yśm iew a syn m łodszy, zaw stydzen i po ­
zostali. Gen. IX “. R. 465 na 606 cm.

15. S cen a  z h is to rji w ieży  B abel, k tó rej b u ­
dow ę w idzim y poza w ielką środkow ą postacią 
p rzyw ódcy . W  górze Bóg O jciec. Napis: „Z stępuje 
Bóg ab y  u jrzeć  g ród  i w ieżę. Gen. 11“. R. 430 
na 433 cm.

16. S cena pom ięszania języ k ó w  i w yw ołanego 
tern  zam ięszania. Napis: „Pom ięszajm y m ow ę 
ich“. R . 484 na 302 cm.

17. S cena  rozproszenia się  ludności, k tórej 
część udaje  się n a  łodzi w pod róż m orską, część 
(w g łębi) w  podróż lądow ą z w ielb łądam i i t. p. 
Napis: „R ozprasza ich Bóg“. R. 486 na 273 cm.

Z pow yższych arrasów , cz te rnaśc ie  p ie rw ­
szych o raz 4 m ałe, podługow^ate, ze zw ierzętam i, 
odesłano w cześniej, w iosną 1922 r., na  W aw el.

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w  w y t k a n y c h .

Z  pow odu barbarzyńsk iego  obchodzenia się 
w  R osji z arrasam i, k tó re  n ie ty lko  nie doczekały 
się tam  żadnego naukow ego opracow ania, ale 
co najgorsze, były d la  zastosow ania do a p a r ta ­
m en tó w  cesarsk ich  p rzyk raw ane , część ich s tra ­
ciła b o rd iu ry  i szlaczki, na k tó rych  znajdow ały  
się cen n e  dla historji sztuki znaki tkackie. Znaczna 
w iększość zachow ała je. W szy stk ie  są b ruksel­
skimi. O prócz 21 razy  pow tarzającego  się znaku:
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tarcza  B “ (lub odw rócone), k tó ry  b y ł w spól­
nym  znakiem  w szelk ich  w arsz ta tó w  b ru k se l­
skich, w idnieją  na a rrasach  naszych po jednym  
albo po dw a znaki sam ych najsłynn ie jszych  m aî­
tres-tap iss ie rs  b rukselskich  z połow y XVI w ieku 
t. j. w łaścic ie li i k ierow ników  tkack ich  p rzed ­
s ię b io rs tw  arrasow ych . Ze znaków  tych  n iek tóre 
p rzy p isaćb y  m ożna także m alarzom  kartonów  do 
arrasó w  (t. zw. m aîtres cartonn iers) p racu jącym  
dla danego p rzedsięb io rstw a. W iększość znaków  
w idn ie jących  na naszych arrasach  znajdu je się 
n a  najsłynniejszych  i najw iększych a rrasach  fla­
m andzkich , w  głów nych  tego rodza ju  ko llekcjach  
św iatow ych, jak  w  W iedniu  i M adrycie, to też 
znaczen ie  ich już  z daw na p ró b o w a ła  w yjaśn ić 
nauka zachodnia(M üntz, G u iffrey ,P inchart,C onde 
de V alencia, Birk, Scbm itz, B aldass i inn i) i tak:

1) zn ak  w  postaci w ielk iego W . z k rzyży­
kiem  i czw órką u gó ry  oznacza słynnego  k ie­
ro w n ik a  w łasnych  w arsztatów  tkacko-artystycz- 
nych w Brukseli, W ilhelm a P annem aker (a rra s  
b ib lijn y  drugi, ósmy i czternasty).

2) Z nak  skorabinow any z lite r  I, A, T, G, 
oznacza Ja n a  Van T igen, podobnego k ierow ­
n ika w  B rukseli, a później (po r. 1570) w  N iem ­
czech  (w  W esel). Znak ten w idnieje na naszych 
arrasach  biblijnych 5 i 13 i n a  innych,
. -Znak podobny do skom binow anych  odw ró­

conych w  lew o liter F, N, V, G, — znany  z w ielu  
zagran icznych  arrasów , należy na jp raw d o p o d o b ­
n ie j czytać „François van G eube l“ tem w ięcej, że
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ten  ostatni znanym  je s t jako  w ykonaw ca słyn­
nej serji „Polow ań cesarza M aksym iljana“ (w edle 
kartonów  B. van O rley ) bardzo  pokrew nych  
p rz e z  pejzaż i zw ie rzę ta  z naszym i arrasam i. 
M üntz czytat en znak, n iesłusznie p rzew rócony  
do g ó ry  nogam i, m ylnie, p rzyp isu jąc go M ikoła­
jow i L eyniers, innem u słynnem u tkaczowi, bez 
żadnej rac ji. Znak ten  je s t n a  naszych arrasach  
b ib lijnych , herbow ych  i ze zw ierzętam i.

4) Znak P. V. A. w skazyw ałby na P ie te ra  van 
A elst, słynnego tkacza, czynnego już od r. 1515, 
k tó rego  n ie należy  m ylić z m alarzem  P ie te rem  
Coeck V an Aelst, au torem  rysunków  bord iur, 
bardzo  pokrew nych  z naszem i, a u rodzonego 
d o p ie ro  w  r. 1502 (Znak ten  w id n ie je  na  a r ra ­
sach b ib lijnych  4 i 12).

5) Z nak  złotem  tkany, bardzo  skom plikow any 
i za każdym  razem  rysu jący  się  z m ałą odm ianą, 
a na jw ięce j podobny do położonych bokiem  liter 
I z pętlicą , M albo X  oraz K albo R, znanym  
je s t z m antuańskiej (obecn ie  w iedeńsk ie j) rep lik i, 
w ykonanej w B rukseli z karto n ó w  Rafaelow- 
skich „D ziejów  aposto lskich“ i t. p. arrasów , o b ec­
nie w e  F lorencji i M adrycie. P rzypom ina  silnie 
za ró w n o  znak tkacza Michała K archer, k tóry  
w  1536 r. p rzen ió sł się z B rukseli do W łoch, 
jak  i znaną z obrazów  sy g n a tu rę  m alarza Mi­
cha ła  Coxcyen, tak zw anego R afaela flam andz­
kiego, ucznia B. van O rley  i n iew ątp liw ie  au tora 
kartonów  do naszych arrasó w . Z tego pow odn 
i z okoliczności, że po jaw ia  się  u nas i na  za-
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gran icznych  a rrasach  w  tow arzystw ie  znaku zna­
nych m aîtres-tap issie rs, — znak te n  p rzy p isaćb y  
m ożna raczej M ichałowi Coxcyen jako m aître-car- 
to n n ie r naszych arrasów . P o jaw ia  się u  nas 16 
razy  n a  arrasach  b ib lijnych , jak  JST» 16, o raz na 
a rrasach  zw ierzęcych  i herbow o-gro teskow ych.

P o n ad to  pięć razy  po jaw iają  się razem  z są- 
siadującem i znakam i brukselskim i, znaki dotąd 
p rzez  naukę n iew yśw ie tlone  dostatecznie.

Z agadnien ie, dlaczego p rzy  jednolitości sty­
low ej kom pozycji w szystk ich  arrasów , opatrzone 
są one  różnym i znakam i w arsztatow ym i, tłom a- 
czy się w  naszym  w ypadku  podobn ie , jak  w w ielu 
innych, stw ierdzonych w se rja ch  zagranicznych, 
tą okolicznością, że tkan ie jednego  arrasu  za j­
m ow ało bardzo w iele czasu, g łów ny w ięc do­
staw ca królew ski rozdz ie lił zam ów ienie m iędzy 
kilka w arsztatów  naraz, — aby cała se rja  doko­
naną  b y ła  p rędzej.

C zytelników , p ragnących  zapoznać się szcze­
gółow iej z historją losów naszej kollekcji odsy­
łam  do m ego m em orja łu  p. t. „155 arrasó w  fla­
m andzk ich  R zeczypospolite j“ opublikow anego 
w zeszycie  IV „D okum entów  D elegacji P o lsk ie j“, 
W arszaw a 1922, i w  osobnej odbitce — Ponadto 
au to r p rzygo tow uje  obszerną  ilu strow aną m ono- 
g rafję  z tego zakresu . D zieje  odzysk iw ania n a ­
szej kollekcji z R osji i odnośne pism a, tak b a r ­
dzo zasłużonego w  pow yższej sp raw ie , P re ze sa  
D elegac ji Polskiej p. M inistra Ant. O lszewskiego, 
zaw ierać  będą także ko le jno  ukazujące się dalsze 
zeszy ty  cytow anych „D okum entów  D elegacji“.
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